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Skarga przeciwko
sędziemu Demantowi

Warszawa, 24. 12. (Tel. wł.) — 
Obrońcy więźniów brzeskich wnieśli 
do sądu apelacyjnego w Warszawie 
skargę przeciwko sędziemu tegoż sądu 
p. Demantowi o naruszenie przepisów 
prawnych w szeregu poczynań w sto­
sunku do uwięzionych b. posłów.

Jest to już druga z rzędu skarga w 
tej sprawie. Pierwsza została oddalo­
na ze względów formalnych; przy o- 
becnej formalności zachowane są w 
całej pełni, (w.)

Konferencja b. w’ężniów 
br e Vcb

Warszawa, 24. 12. (Tel. wł.) — 
Jak słychać, ma być zwołana konfe­
rencja byłych więźniów brzeskich, któ­
ra ma na celu ustalenie wszystkich 
faktów oraz zebranie konkretnych do­
wodów i nazwisk. Protokół z tej kon­
ferencji ma być przedłożony komisji 
sejmowej, badającej sprawę brzeską.

Konferencja byłych więźniów brze­
skich ma być zwołana w najblższych 
dnach po śwętach. (w.)

Przed trybunał stanu 1
Warszawa, 24. 12. (Tel. wł.) Jak ’ 

słychać, wobec stanowiska sfer miaro­
dajnych w sprawie brzeskiej P. P. S. ■ 
bosi się z zamiarem wniesienia na | 
pierwszem posiedzeniu Sejmu wnio- j 
aku o pociągnięcie przed trybunał sta- i 
nu całego poprzedniego rządu jako od­
powiedzialnego za sprawę brzeską.

(w.)

Zjazd rewizjonistów
nie odbędzie się

Warszawa, 24. 12. (Tel. wł.) W 
kołach politycznych Wiednia ener­
gicznie dementują wiadomość o rze­
komo mającem nastąpić spotkaniu 
trzech wybitnych mężów stanu a mia­
nowicie min. Curtiusa, premjera Beth- 
łena i min. Grandiego.

Konferencja taka wcale nie była 
przewidziana, (w.)

Fałszywa ulotka i praw*
dziwę oblicze „sanacji**
Warszawa, 24. 12. (Teł. wł.) W 

poniedziałek na ulicach Warszawy 
ukazał się dodatek nadzwyczajny ja­
kiegoś nieistniejącego pisemka z wia­
domością, że Piłsudski przysłał z Fran­
cji telegraficzne polecenie wdrożenia 
śledztwa w sprawie zajść w Brześciu. 
„Wieczór Warszawski“ stwierdza z 
kół poinformowanych, że wiadomość 
ta jest zmyślona.

Koła „sanacyjne“ stoją na stanowi­
sku, że sprawa brzeska w tem ujęciu, 
jakie jej nadano w interpelacji posel­
skiej, wogóle nie istnieje i podstawy do 
dochodzeń nie daje. Z więźniami brze­
skimi, którzy są zdrajcami, postąpiono 
po ojcowsku, wypuszczając ich na 
wolność.

Najlepszym dowodem, że stan taki 
panuje, jest stanowisko prasy „sana­
cyjnej“, która od dwóch dni przestała 
domagać się śledztwa i wyjaśnień w 
sprawie brzeskiej, przechodząc do na­
kazanej z góry ofensywy, (w.)

Stan zdrowia Poincarego
Paryż, 23. 12. (PAT). Jak donosi 

biuletyn lekarski, stała poprawa w sta­
nie zdrowia Poincarego powstrzymana 
została przez 2 dni z powodu lekkiego 
stanu zapalnego płuc, kjóry jednak mi­
nął. Chory w dalszym ciągu wymaga 
zupełnego spokoju,

W ciągu najbliższych kilku dni no­
wy biuletyn nie ukaża sią,

Oficerowie garnizonu-w Pampelenie przyłączają się do zbuntowanych wojśn 
w Jaca. ,

Profesorowie uniwersytetu i politechniki 
warszawskiej w sprawie Brześcia

Warszawa, 24. 12. (Tel. wł.) — 
List profesorów Uniwersytetu War­
szawskiego: '

My, profesorowie Uniwersytetu 
Warszawskiego, przełączamy się do 
treści listu, skierowanego przez na­
szych kolegów z Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego do prof. Adama Krzyżanow­
skiego. Równocześnie bez względu na 
przekonania zwracamy się do wszyst­
kich profesorów szkół akademickich, 
będących w obecnej chwili posłami i 
senatorami, aby, szanując godność wy­
chowawcy i stanowisko człowieka 
nauki, przeciwdziałali na terenie par­
lamentarnym poniewieraniu godno­
ścią ludzką i upadkowi moralnemu, 
którego najjaskrawszym wyrazem są 
nieszczęsne wydarzenia brzeskie.

Warszawa, 20 grudnia 1930 r.
Następuje 40 podpisów, (w.)

Warszawa, 24. 12. (Tel. wł.) — 
Profesorowie Politechniki Warszaw­
skiej wystosowali następujący list:

W życiu państw i narodów są zda­
rzenia, kiedy ludzie oddani pracy fa­
chowej i stojący zdaleka od polityki 
milczeć nie mogą. Od kilku tygodni 
całe społeczeństwo jest do głębi 
wstrząśnięte wiadomościami o niewia- 
rogodnych wykroczeniach, popełnio­

0 bezpieczeństwo cudzoziemców 
zamieszkałych w Chinach

Sprawa eksterytorjalności
Nankin, 23. 12. (PAT). Omawia­

jąc posunięcia dyplomatyczne poczy­
nione przez Chiny w roku 1930 m.ni- 
ster spraw zagranicznych Wang pod'- 
kreślił wzrastające zagranicą zrozu­
mienie uczuć narodowych Chińczyków 
oraz pełne dobrej woli objawy przyja­
źni państw zagranicznych, przede- 
wszystkiem W. Brytanji. Chiny — o- 
świadczył minister — muszą się zre­
wanżować i odpówiedno ochran aź 
życie i mienie cudzoziemców żattnie- 
szkałych na terytorjum chińsk em.

Omawiając sprawę eksterytor.al- 
ności Wang zaznaczył, że z końcem r. 
b. obywatele sowieccy, niemieccy, au- 
Strjaccy, meksykańscy, Lniatjdzćy, 
perscy, greccy, boliwijscy i ©sechosło-

nych w stosunku do więźniów brze- 
skict) przez odpowiednie włądze admi­
nistracyjne. Wieści te przybrały po­
stać konkretnych zarzutów, sformuło­
wanych w interpelacji sejnąowej. Po­
ruszeni do głębi treścią tych zarzu­
tów, zwracamy się w imię dobra pu­
blicznego i honoru Rzeczypospolitej do 
czynników miarodajnych, aby zc- 
chciajy jak najprędzej sprawę zbadać, 
śledztwo przeprowadzić i winnych 
ukarać.

Następują podpisy 44 profesorów, 
do których przyłączyło się 8 docentów 
oraz 71 adjunktów i asystentów, (w.)

Warszawa, 24. 12. (Tel. wł.) — 
Grono asystentów Uniwersytetu War­
szawskiego ogłasza następujący liśt:

Do J. Wielmożnych panów prof. 
Emila Godlewskiego, Henryka Hoye- 
ra i Władysława Szafera

Grono przyrodników-biologów szkół 
akademickich w Warszawie składa 
wyrazy głębokiej czci i wdzięczności 
profesorom biologji Wszechnicy Ja­
giellońskiej, którzy nie zawahali się 
zaprotestować przeciw zajściom brze­
skim, obrażającym poczucie godności 
ludzkiej i wysoce krzywdzącym imię 
Polski.

Następują 24 podpisy, (w.)

waccy, zamieszkali w Chinach, zaczną 
podlegać jurysdykcji chińskiej. Jeżeli 
chodzi o Polaków jurysdykc.a chiń­
ska obejmie ich natychmiast po wej­
ściu w życie traktatu chińsko polskie­
go. Podobna jest sytuacja w stosun­
ku do belgijczyków. W ten sposób 
większość państw zainteresowanych 
zgodziła się już na zrezyg. owanie z 
praw eksterytorjalr.ości. Włochy, Hi 
szpanja, Poriugaija i Danja powezmą 
taką decyzję z chwilą, gdy wszyscy 
sygnatarjusze traktatu waszyngtoń­
skiego zgodzą się na rezygnację z 
praw eksterytorjalności, zaś Szwecja i 
Japonja przyjjną jurysdykcję chińską 
z ^chwilą zawarcia nowych traktatów, 
które zastąpią stara.

Przed nowym atakiem 
niemieckim

Berlin, 23. 12. (Teł. wł.) Kan­
clerz Bruening wyjeżdża 4 stycznia w 
towarzystwie Treviranusa na wschod­
nie kresy Niemiec. Powróci on do Ber­
lina 11 stycznia, poczem na posiedze­
niu rady ministrów, mającej się od­
być następnego dnia, ustalone zosta­
ną instrukcje dla Curtiusa na obrady 
genewskie.

Z nastrojów dzisiejszych można wy­
wnioskować, że chwilowy względnie 
ugodowy ton w stosunku do . Polski 
ustępuje szybko ponownej agresywno­
ści. Spodziewać się należy nowej o- 
strej kampanji antypolskiej ze strony 
całej prasy niemieckiej. MN.

Z Jeruzalem
do Betleem

W noc wigilijną
W wigilję Bożego Narodzenia droga 

z Jeruzalem do Betleem już od rana za­
pełnia się licznymi pielgrzymami. Pie­
szo. konno, na osiach i wielbłądach, jak 
również samochodami ciągną tłumy, na­
leżące do różnych sfer i narodowości. — 
Pstrej rozmaitości ubiorów towarzyszy 
rozmaitość języków. Droga pagórko­
wata, wskutek padających w tym czasie 
deszczów, bywa nawet dość przykra. — 
Lecz zapomina się o trudach, jeśli się 
pomyśii, że tędy zdążała Najświętsza 
Panienka ze Swym Oblubieńcem, że tę­
dy przechodzili Trzej Mędrcy ze wscho­
du w poszukiwaniu Objawionej Praw­
dy. Tradycja uświęciła tę drogę liczne- 
mi pamiątkami Mowa tu o pagórku, 
na którym spoczywała Święta Rodzina. 
Miejsce to uświęciła tradycja w. ten spo­
sób, że dziś wypoczywa na niem choćby 
przez jedną minutę, każdy podróżny — 
pieszy i konny, chrześcijanin czy muzuł­
manin. Po przebyciu kilku „pagórków, 
przechodzi się jeszcze oook grobu Ra­
cheli, żony Jakóba, o której pieśń mówi: 
,.W Ramie głosy pod niebiosy wzbijają 
się Racheli, gdy swe syny. bez przyczy­
ny, w krwawej widzi kąpieli" Wresz­
cie po dwugodzinnej pieszej drodze z 
Jeruzalem staje się w miasteczku Betle­
em. Już sam jego widok bardzo nastra­
ja i podnosi na duchu a cóż dopiero, gdy 
zbliżymy się i wejdziemy do groty, gdzie 
narodził się Zbawiciel świata

Okolica Betleemu z wapiennemi wzgó­
rzami posiada wiele wydrążeń skali­
stych czyli grot, które służą pasterzom 
za schroniska w czasie deszczu i nocy, a 
podróżnym krajowcom za miejsce no­
clegowe. W grotach tych nocują nieje­
dnokrotnie nawet Europejczycy, jeśli 
nie mają ze sobą namiotów. W zim e 
czyli w porze deszczowej chronią się 
tam ludzie a nieraz i zwierzęta. Toteż 
zanim się wejdzie do takiej groty, trze­
ba się rozejrzeć, czy nie jest już zajęta 
przez innych mieszkańców. Wejście do 
groty jest zupełnie otwarte, w nocy 
więc trzeba go pilnować przed nowymi 
przybyszami. Do takiej groty, nieco za 
miastem położonej, schroniła się Marja 
Panna ze św. Józefem, gdyż dla nich, 
ubogich, nie było miejsca w mieściie W 
takiej też grocie przyszedł na świat Zba­
wiciel.

W r 327 po Chr. św. Helepa zbudo­
wała nad grotą wspaniałą bazylikę. Z 
bazyliki tej prowadzą schody do groty, 
gdzie przy wejściu znajduje się ołtarz z 
napisem na srebrnej gwieżdzie: „Tu na­
rodziły się Zbawiciel świata“. Do groty 
zdążają rok rocznie tysiące pielgrzymów 
z całego świata, chrześcijan i muzułma­
nów. Zwłaszcza w wigilję Bożego Na­
rodzenia miasteczko i grota stają się 
widownia wspaniałych uroczystości O- 
kolo południa napływ pielgrzymów jed* 
coraz większy. Okna i dachy domów 
wypełniają się szczelnie mieszkańcami, 
którzy przypatrują się pstrej masie piel­
grzymów.
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kalendarz zeszytowy na rok 1931.
Małe odrzwia gotyckie, przez Krzy­

żaków misternie wykute, obejmują pąt­
nika. który przez nie wchodzi do pod­
ziemi kościoła. W dolę dostrzegasz 
kryptę, płonącą światłem rzęśistern. 
Srebrno - szafirowe blaski bija od ścian, 
mąkatąmi okrytych. Świetne stalakty­
ty lamp spuszczają się od stropu gfoty 
Cudna strofa kolendy wypływa z łona 
pieczar.

We wnęku rńensy ołtarzowej pała 
ognisko, z lamp wiszących w złocisty 
wiśnie« uwńte. Z ołtarza idą łuny wo- 
skówe i połyski ipakat drogocennych 
Lecz wzrok się wpija w* tę gwiazdę le­
żącą, od gwiazd ńa niebie nam cudniej­
szą i dusza, jąk pastuszek betleemski. 
klęka na tem miejscu z darami wiary i 
miłości dla Boskiego Dzieciątka.

Trwałoby się tak długo, długo, jak w 
zachwycie, gdyby nie napierali coraz 
nówj przychodnie, na kolanach się- po­
suwający dla ucałowania gwiazdy.

Schodzimy do niższej komory skal­
nej. Odprawia się tu msza św., Hostja 
leży na tem samem miejscu, gdzie nie­
gdyś dziecię w jasełkach. Tam dalej 
kapłan sprawuje obrzędy na miejscu, 
pamiętnem pokłonem Wschodnich 
Mędrców. Kwapią się duchowni i tło­
czą się wyznawcy różnych wiar chrze­
ścijańskich, współzawodnicząc w nabo­
żeństwie ha tych samych ołtarzach.

Uświęcone te lochy naturalne ciągną 
się szeroko pod całą bazyliką. Każda z 
grot pełna biblijnej i martyrologicznej 
treści. W jednej pamiątka św. Józefa. 
W drugiej relikwje Niewiniątek, tutaj 
męczeńsko pomordowanych. W trze­
ciej grób św. Euzebiusza, w czwartej 
święte kości rzymskiej patrycjuszki Pa- 
uliny i córki jej Eustachji, jałmużnie i 
pokutnic błogosławionych. W piątej 
mieszkał i piśał przesławny Hieronim, 
szukając natchnień najwznioślejszych u 
żłóbka Chrystusowego.

O godz. 3-ciej na plac przed kościo­
łem przybywa patrjaręha jerozolimski. 
Po powitaniu dostojnika przez ducho­
wieństwo, wyrusza procesja dP świątyni 
Pańskiej, gdzie odbywają się nieszpory 
w kościele św. Katarzyny, należącym 

-wyłącznie do katolików, a tylko ścianą 
odgraniczonym od kościoła Narodzenia 
Zbawiciela. Około 12-tej w nocy tłumy 
pielgrzymów wypełniają kościół i gro­
tę. Wszyscy korzą się przed obliczem 
-Stwórcy, pragnąc oddać hołd i cześć 
swemu Bogu i Zbawicielowi.

O półnócy rozpoczyna się msza św 
i wówczas ciche to ustronie zamienia się 
jakgdyby w nadziemską, niebiańską 
krainę. Tu zapomina się o wszystkich 
doężesnych udrękach i mimowoli wyry­
wa się głos z duszy: „Panie, dobrze nam 
tutaj“.

Od noęy aż do południa dnia następ­
nego odprawiane są bez przerwy msze 
śW. Dokołą rozbrzmiewa hymn aniel­
ski „Gloria in excelsis Deo“ a świado­
mość miejśca świętego budzi podniosłe 
uczucia, które pozostawiają w duszy 
śląd nigdy niezatarty.

EDWARD LIGOCKIMiasto Bez Bram
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 

(Ciąg dalszy.)
22)

Starał się zająć sprawami Myszyń­
ca. Poszedł do kilku urzędów, dowie­
dział się paru szczegółów, które ob­
chodziły go dotąd w sposób niezmier­
nie żywy. Był jednak roztargniony i 
jakby nieobecny. Porobił sobie nawet 
notatki — rzecz niezwykła u niego, 
gdyż miał doskonałą pamięć i oby­
wał się dotąd bez ich pomocy. Długo 
chodził po mieście, mało zwracając u- 
wagi. co się dzieje wokoło, zawędrował 
do jakiejś oddalonej dzielnicy, zabudo­
wanej niedawno, której nie znał zu­
pełnie. Było mu to zresztą najzupeł­
niej obojętne, gdzie się znajduje. Sta­
rał Się sam siebie podpatrzeć, określić, 
co się z nim dzieje-- ale zimny rachu­
nek mózgu wikłał się jakoś, szedł zyg­
zakami, prowadził na manowce. W 
pewnej chwili zdał sobie sprawę, że 
słowo — miłość — wyczute nagie 
przed paru godzinami, krąży mu 
wciąż jeszcze i promieniuje nad gło­
wą/ Ogarnęło go dziwne jakieś zdm 
miepie, gdy stwierdził, że tak jŚśt 
istóipię a rozmyślając dalej, żroźń- 
mUł. że ani na chwilę dźwięk tego 
słowa nie przestał mu przypominać

Zamach na gubernatora Pendżabu
Gubernator ora« cxteri/osoby odniosły rany od 

kul rewolwerowych
L a h o r e, 23. 12. (PAT). W czasie 

posiedzenia w uniwersytecie dokonano 
zamachu rewolwerowego na gubernato­
ra Pendżabu sir Geofreya de Mentmo- 
rency. Gubernator odniósł 2 rany: jed­
ną powyżej lewego biodra a drugą w le­

Zabójcza mgła w Belgji
Hnów stwierdzono jeden wypadek Merci ora« szerey 

wypadków zatrucia
Bruksela, 23. 12. (Tel. wł.). -

Dziennik „Libre Belgique“ donosi o no- 
wem wystąpieniu dziś przed południem 
zabójczej mgły w okolicach Leodjum.

W Tilleur stwierdzono jeden wypa-

Ostatnie chwile
Vintila Bratianu

Bukareszt, 23. 12. (PAT.) O 
śmierci przywódcy stronnictwa libe­
ralnego Vintila Bratianu otrzymaliś­
my następujące szczegóły. Po pierw­
szym ataku apoplektycznym znalezio­
no Bratianu leżącego w parku w Mi- 
haesti, gdzie ostatnio zamieszkiwał. 
O godz. 11 wieczorem nastąpił drugi 
atak, który zakończył się śmiercią.

Dziś rano izba deput. i senat odby­
ły specjalne uroczyste posiedzenia, na 

, których przemawiali premjer Mirone- 
scu, przewodniczący obu Izb oraz przed­
stawiciele stronnictwa liberalnego. —- 
Ęrół zawiadomiony został o śmierci 
Bratianu w ciągu nocy.

Na stanowisko przywódcy stronnic­
twa liberałów wybrany będzie b. min. 
spraw zagrań. Duca. Dzienniki wy­
rażają opinję, że śmierć Bratianu mieć 
będzie doniosłe konsekwencje poli- 

. tyczne. ' . ... /: ■'

Z Syndykatu
dziennikarzy krakowskich

K r a k ó w, 23. 12. (PAT.) Ostatnio 
Odbyło się tu zwyczajne walne zgroma­
dzenie syndykatu dziennikarzy kra­
kowskich.

Prezesem wybrano dr. Józefa Fla­
cha, redaktora „Światowida“ a wice­
prezesami dr Wilhelma Bartelham- 
merą oraz Romana Woyczyńsklego.

Zgon kompozytora
V i a r e g g i o, 23. 12. (PAT.) Zmarł 

tu znany kompozytor Feruccio Ferra­
ri, który do niedawna wykładał w li­
ceum muzycznem w Livorno. Zmarły 
liczył lat 79.

promienistym jakimś szelestem. U- 
śmiechnął się wreszcie sam do siebie:

— A gdyby tak było? Tem lepiej.
Obejrzał się, czy niema zbyt blisko 

przechodniów, bo miał wrażenie, że 
słowa te powiedział niemalże głośno..

Dlaczego tak właśnie jest, nie ina­
czej? Kto wie? Wpływ powrotu do 
kraju? Odzywający się g’os krwi, któ­
ry milczał wśród obcych? Poczucie 
przynależności do rasy, do środowi­
ska? Czy poprostu odczytany hiero­
glif przeznaczeń ludzkich?

Pogodził się już z sobą zupełnie. 
Zdawało mu się, że dotąd osnuwała 
mu mózg pajęczyna i że teraz właśnie 
ją zerwał. Domy, ulice, wszystko to 
nabrało nagle barw — przestało być 
plątanina kształtów bez treści, bić ję­
ło w oczy realnością konturów. Dziel­
nica była obca zupełnie. Poco tu za­
wędrował? Napewno nie trafi do 
śródmieścia, trzebahy pytać, rozma­
wiać z obcymi ludźmi. Szedł jeszcze 
parę minut —- w bocznej uliczce zoba­
czył konia z sennie zwieszonym łbem, 
dorożkę — kazał się wieźć do hotelu.

Przemknęła myśl, by/pójść zjeść 
kolację w Krakowskim, zgasła od- 
razu. Dziś w każdym razie nie. Na­
znaczona pierwsza, telefon — nie trze­
ba przeciągać struny.

Przebrał się. zeszedł do sali restau­
racyjnej. Był tylko jeden wolny sto­
lik, Po chwili dopiero, gdy się rozej­
rzał po sali, zdał sobie sprawę, że 

i %iaiaia w Urn miejscu siedii&ł przed

we ramię. Rany nie są podobno ciężkie 
Ofiarami zamachu padło ponadto 2-ch 
funkcjonariuszy policji, pewna kobieta 
oraz doktór. Wszyscy odnieśli rany.

Aresztowano 2 studentów, podejrza­
nych o udział w zamachu.

dek śmierci. Kilka wypadków ciężkie­
go zatrucia stwierdzono w Flernalle a 
szereg mniej groźnych wypadków w 
Hermalle-sous-Huy.

Niektóre z jego oper lirycznych o- 
biegły nietylko rałe Wiochy, lecz uzy­
skały powodzenie i zagranicą.

Męczeńska śmierć 
misjonarza

S z a n g h a j, 23 12. (PAT.) Ksiądz 
katolicki Markus, porwany przed kilku 
dniami z siedziby misji katolickiej na 
południowy wschód od Hupeh, podda­
ny został najokrutniejszym torturom.

Zamordowanego pogrzebano w zie; 
mi bez trumny.

Wykolejenie się pociągu
Warszawa, 23. 12. (PAT). „Kur- 

jer Poranny“ donosi, że nocy wczo­
rajszej na linji Herby — Częstochowa 
wydarzyła się poważna katastrofa ko­
lejowa, 16 wagonów pociągu towaro­
wego, wypełnionych węglem eksporto- 
wyna4 wykoleiło się na 4 kim, od stacji

Mały feljeton

Przy ź'óhkn
Nadeszła radosna chwila Bożego 

Narodzeńia. Wspomnienie dnia tego 
znów porusza serca nasze i budzi 
wdzięczność dla Chrystusa, który się 
zniżył, przyszedł na ziemię i zamiesz­
kał wśród biednej ludzkości, aby otwo­
rzyć jej drogę do życia wiebznego.

Któż nie rozczuli się w ów cudny 
wieczór Wigilijny? Komu nie napły­
nie do oczu łza serdeczna przy dziele­
niu się opłatkiem w rodzinnem gro­
nie? Kto w tej błogiej chwili nie uko­
rzy się przed Zbawicielem, który dal 
nam tyle szczęścia?

szesnastu laty z excelencją Witol­
dem Korytnickim. Wiedział już z ga­
zet, że minister od lat kilku nie żyje.

Znów analiza: gdyby nie spotkanie 
w pociągu, fakt znalezienia się przy 
tym właśnie stole, i to dziś zwłaszcza, 
byłby czemś, jeżeli nie wyraźnie ber 
leśnym, to bądź co bądź gorzkim ’ 
gryzącym powoli. Tego uczucia jed­
nak nie było ani śladu. Jakiż stąd 
wniosek? Prosty niezjniernie: oto fakt 
spotkania panny Siewierskiej był 
czemś bez porównania wyższym w 
hierarchji przeżyć, aniżeli istnieją­
ce jeszcze echo przeszłości. A więc 
doprawdy kategorja rzeczy stanow­
czych? Raz na zavysze wyczuty i prze­
czuty węzeł?

Zapewne. Trudno jednak tak na 
ślepo uwierzyć, nie mając żadnych da­
nych, opartych o fundament realny, 
nie o wyczucie jedynie. Wierzyć — 
nie wierzyć?

Cóż stąd, gdy czuł wyraźnie, że cała 
linja życiowa pochyliła się w tę, a nie 
w inną orbitę — i że nie pomoże już 
nic, żadna logika — bo węzeł się za­
dzierzgnął, przeniknął do świadomo­
ści. stał się,czemś takiem, jak ziarno 
kiełkujące, któremu w daną glebę 
wrosnąć sądzono. Cóż stąd, że jakby 
ąhwieje się jeszcze w mgle pozórnej 
abstrakcji?

VII,
Panna Siewierska?
Tak, Dobra®, i® pan zadzwonił.

Częstochowa, gdy pociąg był w pełnym 
biegu. Ofiarą katastrofy pad! hamul­
cowy Brymora, którego zmiażdżyły 
zdruzgotane ściany budki hamulcowej. 
Ciężko raryiego odwieziono do szpitala 
w Częstochowie. Przyczyną wypadku 
byio pęknięcie szyny.

Mgła nad Londynem
L o n d y n. 23. 12. (PAT). Mgła nad 

Londynem ustępuje. W Croydon jest 
ona nadal bardzo gęsta: dlatego też w 
dniu dzisiejszym nie odleciały z lotni­
ska ani nie przyleciały żadne samoloty.

Zagranica o operze 
poznańskiej

W czołowem piśmie muzycznem 
Niemiec ..Die Musik“, —- świetnie repre- 
zentu jącem ruch muzyczny całej Euro­
py i zaliczającem do swych współpra­
cowników najwybitniejsze pióra, — u- 
kazalo się w numerze grudniowym 
sprawozdanie z Poznania.

Autor artykułu (p. Krause) bawił 
niedawno w naszem mieście, gdzie wy­
słuchał szeregu przedstawień opero­
wych. o których referuje w sposób en­
tuzjastyczny. ______

„W teatrze tym — czytamy — moż­
na usłyszeć jedną z najlepszych prima- 
don: p. Żmigród - Fedyczkowską Wy­
stąpiła ona jako Myrtocle w „Zama­
rłych oczach“ a przez udział takiej mia­
ry artystki Opera poznańska nabiera 
znaczenia międzynarodowego. Zarów­
no orkiestra i chór, jak również kie­
rownictwo muzyczne dyr. Wojciechow­
skiego stoją na wysokim poziomie. A 
śpiewacy tej miary, co Drabik. Zatbey, 
Maj i Karpacki zmuszają do rzetelnego 
podziwu“.

Popierając wytwórczość krajową, 
budujesz niezależność 1 potęgą 
gospodarczą 1 polityczną PoI*kil

Stoimy pod choinką i patrzymy na 
żłóbek przy niej ustawiony. Nad ma- 
luchną stajenką świeci gwiazda a przy 
żłóbku klęczy gromadka pastuszków. 
Brzmią radosne kolędy: „Ach ubogi 
w żłobie, co ja widzę w Tobie“...

Każdy z nas czuje się przy mah-m 
Jezusie istotą nikłą i słabą. Widzimy 
w nim Boga. To samo uczucie mieli t 
biedni pasterze, gdy witali Pana w gro­
cie Betleemskiej. Spogląda iac na Bo­
ską Dziecinę pamiętajmy, że i nam kie­
dyś przyjdzie zdać przed Nią sprawę 
z życia całego i otrzymać zapłatę..

Stojąc więc u stóp Boskiej Dzieciny» 
złóżmy dar cenny z serca naszesro i ucz- 
cijmy Ją nietylko słowem i pieśnią, lecz 
również dobrym czynem.

W. Jarochowska.

Czekałam. Dzieńdobry panu. Ma pan 
czas dziś o trzeciej?

Kiedy pani każę.
— To dobrze. Proszę przyjść do 

Ossolineum. Punkt o trzeciej na scho­
dach. Mam parę ważnych rzeczy do 
powiedzenia panu.

— Coś przykrego? Głos pani jest in­
ny. niż wczoraj.

— Złudzenie. Taki sam. Porozma­
wiamy o tem wszystkiem. A więc o 
trzeciej, dobrze?

— Ńapewno. I dziękuję.
Coś jednak było w tym glosie. Flr- 

ley czuł jakąś przykrość w powietrzu» 
coś, co zdenerwowało już Ewę.

Tak eo to przejęło, że po pewnej 
chwili1 dopiero zwrócił uwagę na inny 
temat, wiażący sk z tą rozmową — a 
mianowicie, że nie była to rozmowa 
dwojga obcych ludzi. Tak mogą 
się porozumiewać tylko ci. którzy są 
już z sobą czemś naprawdę związani.

Ledwie mógł się doczekać tej trze­
ciej. Biły trzy kwadranse, gdy zna­
lazł się koło Ossolineum. Chodził lam 
i z powrotem, patrzył w boczne ulice. 
Dojrzał -wreszcie Ewę, idącą od stro­
ny poczty. Wbiegł szybkim krokięńi 
na schody i czekał przy drzwiach.

Popatrzyła mu w oczy — ale prócz 
wyraźnej radości była w nich troska. 
Nie śmiał ją o nic pytać. Weszli do 
muzeum, znaleźli zaciszny kąt.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Lasek Dolny —
przy Luboniu

Od 1 gtyezira 1931 roku otwieramy 
agenturę Knr.era Poznańskiego

w Lasku Dolnym, przy Luboniu 
w willi p. Wł. Smoczyńskiego.
Agentura powyższa przyjmue przed­

płatę i ogłoszenia po cenach oryginal­
nych. bez żadnych dopłat Mieszkańców 
Lasku i bliskiej okolicy prosimy o sko­
rzystanie z dogodności tej.

Dotychczasowa agentura w Luboniu 
pozostaje nadal czynną.

KALENDARZYK
Środa, 24 grudnia 1930.

Słońce: wschód 8,02 — zachód 15,42 — 
długość dnia 7 godzin 39 min.

Księżyc: wschód 11,09 — zachód 20,09 — 
przed 1 kwadrą.

Kai. rz.-kat.: Wigilja, Adam i Ewa — 
jutro Boże Narodzenie

Kai. slow.: Godysław. — jutro Grzymi- 
slaw.

Wystawy
Salon Slow. Przy). Sztok Pięknych, plar

Wolności 18. otwarty w dnie powszed 
nie od sodz 11 — 17, w dnie świątecz 
ne od godz 12—15.

Salon Wlkp. Stów. Artystów-Plastyków
pl Wolności 14 a. otwarty w dnie po 
wszednie od eodz 11—17, w dnie 
świąteczne od go,Iz 12—15.

Pogotowie Lekarskie Związku Leka­
rzy. nlica Pocztowa 30, dyżninje we dnie 
1 w nocy. — Telefon 55-55.

Dziś w Wigilie teatry nieczynne.

w środę* dnia 24 gra nia 1930 r.
ukaże się

Orędownik Wielkopolski
o godzinie 10-tej

Kurjer Poznański o n.łej

Bmra centralne zamykamy w dniu tym 
t> godzinie 13 tej, ekspedycję gazet i Llje 
o godzinie 16-tej.

Następny numer Kurjera Poznańskiego 
po świętuch wydamy w sobotę, 27 grudnia, 
po południu o zwykłym czasie.

Wielka Reduta Sylwestrowa
w salach Bazaru z udziałem artystów 
wzbudziła na mieście wielkie zainte­
resowanie. W wielkim tym balu bio- 
rą udział 3 znakomite zespoły orkie­
strowe. Zabawa będzie bardzo uroz­
maicona, gdyż tańcami aranżować bę­
dą baletmistrz Teatru Welkiego p. Jó­
zef Ciesielski oraz soliści baletu pp. 
Chrzanowski, Sawicki, Mikołajczak i 
Szajewski. Program zapowiada m. in. 
wybór królowej balu, konkursy tańca, 
nagrody piękności, dla pań pamiątki 
sylwestrowe. Kostjumy i maseczki bę­
dą mile widziane. Początek o godz. 10 
wieczorem, zakończenie w roku przy­
szłym.

Przedsprzedaż biletów u p. Szrej- 
browskiego, ul. Gwarna 20.

Z teatru
„Wicek i Wacek“. komedja w 4 ak­

tach Zygmunta Przybylskiego. Teatr t oi- 
ski Reżyscrja: Nuna Mlodziejowska; ro­
le ważniejsze pp.: Mlodziejowska, Sach- 
nowska, Wierzejska. Zarębińska, Biesia- 
decki. Czajkowski. Godlewski, Kwaskow- 
ski, Nowacki, Piotrowski, PrzystansKl, 
Szczurkiewicz.

Do Przybylskiego, do jego obserwa­
cji i społecznego kamertonu wartoby się 
kiedyś dobrać głębiej, aby rozdzielić róż­
ne pierwiastki jakie składały się c"<?' 
micznie na duży sukces jego sztuk, w 
szczególności „Wicka i Wacka1. Przyj* 
dzie to tern łatwiej, że jest to epoka za­
mknięta. niemal kopalna, która poszła 
do muzeum razem z turniurami dam i 
razem z rolą przemożną ziemiaństwa w 
życiu ekonomicznem i społecznem ów­
czesnej Polski. Pomyśleć, że nasi miej­
scy widzowie — bo teatry stoją po m’a' 
stach -r- interesowali Się tak żywo, ba, 
wzruszali się długami tych ziemian kto- 
rxy kiepsko gospodarowali i jarmarko-

Misjom na Gwiazdkę
Część darów misyjnych parafji famej snajduje się ju& 

w drodze na miejsce swego przeznaczenia
Aby pracownikom misyjnym i lu­

dom nowo nawróconym złożyć na­
szym polskim zwyczajem dary gwiazd­
kowe, Papieskie Dzieło Rozkrzewia- 
nia Wiary W parafii Farnej poświęci­
ło ostatnie miesiące b. roku bardzo 
wytężonej pracy misyjnej. Jej owo­
cem była wystawa misyjna od 6 do 
8 grudnia rb., która do ochronki Far­
nej ściągnęła przeszło 10 tys. zwiedza­
jących Wszystkie dary, których war­
tość dochodzi do 40 tys. złotych, po- 
chodz.ą wyłącznie z parafji Farnej. — 
Artystyczne wykonanie eksponatów 
spotkało się z najwyższem uznaniem 
kompetentnych sił fachowych.

Obecnie dary misyjne znajduję się 
już częściowo w drodze na miejsce 
swego przeznaczenia. Cenny, pięknie 
wykonany pektoral otrzyma prefekt 
Apostolski polskiej misji w Rodezji O 
Brunon Wolnik T. J-, który ma już

prawo noszenia insygnij biskupich a 
w niedługim czasie zostanie prawdo­
podobnie pierwszym polskim bisku­
pem misyjnym. Część darów przezna­
czona została dla polskiej misji w A- 
fryce a zabierze je O Konopka T. J„ 
który w lutym roku przyszłego udaje 
się tam na pracę misyjną,. Obdarowa­
ne również będą misje OO. Oblatów, 
polska prowincja misyjna ks. ks. mi­
sjonarzy w Chinach, siostry Urszulan­
ki w Cbarbinie itd.

Na szczególną uwagę zasługuje 
fakt, że na wystawie misyjnej zebra­
no wielką ilość odzieży i bielizny dla 
misjonarzy oraz dla nowo nawróco­
nych chrześcijan. Wszyscy członko­
wie P. D. R W w parafji Farnej mogą 
z prawdziwem zadowoleniem spoglą­
dać na plony swej pracy, które skła­
dają misjom na gwiazdkę, (z.)

Wesoły repertuar
Teatru Polskiego

Święta w Teatrze Polskim upłyną 
pod znakiem wesołości i pogody.

Oba wieczory świąteczne wypełni 
niezrównana w swym humorze i sło­
necznej pogodzie komedja Zygmunta 
Przybylskiego .Wicek i Wacek“, mają­
ca tradycję zasłużonego powodzenia na 
scenie Teatru Polskiego. W piątek po­
południu rozweseli dziatwę piękna i 
barwna bajka o „Dziadziu Pierniku i 
Babci Bakalji“.

Jedną z atrakcyj tej wesołej bajki, 
wyreżyserowanej przez p Biesiadeckie- 
go, są dary z firmy bracia Miethe i W 
Kurczewski, rozdzielane między dzia­
twę przez Gwiazdora i jego wysłańców

„Tragiczny“ wypadek 
w (asinie

Jan Kuźnierczak z Głównej, jadąc 
wozem, zaprzężonym w dwa konie, 
wpadl w Jasinie do rowu, z którego nie 
mógł wydostać ani koni ani wozu Był 
on tak pijany, że nie mógł dać sobie z 
nimi rady. Zawlókł się więc do pobli­
skiego młyna, skąd zatelefonował do Po­
znania do pogotowia lekarskiego (55-55). 
Ażeby sprowadzić pomoc, wymyślił b 
tragiczną historię. Opowiedział więc 
dyżurnemu lekarzowi, że wydarzyła się 
wielka katastrofa, że pod szczątkami sa­
mochodu i wozu leża ranni. Wskutek 
takiego oświadczenia karetka pogotowia 
udała się spiesznie do Jasina, gdzie uj­
rzano — pasące się w rowie konie i wy­
wrócony wóz; pozatem nikogo więcej.

Sprawą zajęła się policja; posterun­
kowy pilnuje koni, a zbiegłego gospoda­
rza czy też parobka szuka się w całej 
okolicy, (z)

Dziecko szczęścia
Prawdziwem dzieckiem szczęścia 

jest p. Ola Obarska. Urodzona we 
Wrześni przed 20 laty, kształciła się w 
Paryżu a że ma wszelkie warunki, pięk­
ny głos i talent debiutowała na scenie 
teatru bydgoskiego Występowała w o- 
peretkach, gdzie wdziękiem i talentem 
podbiła wnet publiczność.

Niedawno temu ogłoszono w War­
szawie konkurs na polską reprezentant­
kę w wielkim międzynarodowym filmie 
produkcji francuskiej p. t. „Pieśń naro

wemi eksploracjami ich wdzięcznych la­
torośli I A wszystko to okraszone sen­
tymentem do ziemi, aie jakim! Repre­
zentuje go przecież poczciwy Źymalsk’, 
który nie sprzeda dobrowolnie nawet 
kawałka nieużytku, bo „nie handluje 
ziemią“, ale przefajtłapi setki mórg w 
partackiej gospodarce, a wychowany 
przez niego synek dopomoże mu w tern, 
puszczając w mieście na kobietki tysią­
ce pożyczonych na weksel rubli. Rów­
nocześnie Przybylski zupełnie serjo 
przedstawia jako czarną figurę tego ob­
cego intruza Fausta, który wdziera się 
na wieś polską po to aby świętokradczo 
zakładać na niej jakieś gorzelnie, ce­
gielnie, ba, fabryki octu, czego jako ży­
wo nigdy nie bywało i do czego prze­
cież nie można dopuścić! Jak się tym 
duszom przypatrzeć, t-o naprawdę wy­
rasta im jakaś turniura.

Oczywiście kończy się wszystko jak 
najpomyślniej — zuchwały nowator pie 
dópniś celu, poczciwy Żymalski, zśpłaci 
weksle synalka z pomocą sąsiadów i bę­
dzie mógł dalej safandulić IrójpoJówka

dów“. Wybrano p Olę Obarską. Poje­
chała więc do Nicei, gdzie odbył się o- 
stateczny wybór pięciu laureatek z po­
śród przedstawicielek 10 narodów. Mię­
dzynarodowy sąd konkursowy, złożony 
był z malarzy, rzeźbiarzy, dziennikarzy 
i przedstawicieli filmu Warunki kon­
kursu były nadzwyczaj trudne, gd\z 
brano pod uwagę głos, sposób interpre­
tacji, urodę i fotogeniczność. Lecz szczę­
ście nie opuściło p. Obarskiej Wybra­
no ją jednogłośnie obok dwóch Węgie­
rek, Hiszpanki i mieszkanki północnej 
Afryki. Występ w filmie „Pieśń naro­
dów“ będzie największym sukcesem u- 
roczej naszej artystki. Podobiznę tej 
wschodzącej na horyzoncie światowym 
polskiej gwiazdy filmowej przynosi o- 
statni (13) numer „Jlustracji Polskiej“, 
który jako świąteczny, pojawił się w 
zwiększonej objętości Zawiera on sze­
reg barwnych, bogato ilustrowanych fe- 
tjetonów i artykułów, jak „Ludzie bez 
twarzy“, „Skarby książnicy toruńskiej“, 
„Poczta gwiazdkowa z Ameryki“, 
„Wrzenie rewolucyjne w Hiszpanji“, o- 
ryginalna korespondencja z dalekich Fi­
lipin, piękna mało znana kolenda i t. p

Bogaty i piękny numer uzupełniają 
zwykłe działy stałe, jak odcinek powie­
ści Ossendowskiego. nowela, bajka dla 
dzieci, mody, kącik czytelników, humor> 
rozrywki umysłowe i t. p.

Komunikat teatru świetlnego

„SŁOŃCE“
Wobec olbrzymiego powodzenia 
najpiękniejszego tilmu polskiego

HA STO
4 seanse 

o godz. 3, 5, 7, 9
Przedsprzedaż biletów na przed­
stawienia świąteczne w Firmie
S. Kalamajski — Plac Wolności 6

na swoich gruntach, wycinając do resz­
ty lasy. Wszyscy dadzą sobie buzi z du­
beltówki i oędą dalej jakośtobędzić, az 
przyjdą ostatnie weksle, po nich subhn- 
sta i wyjazd na bruk. O tych ostatnich 
konsekwencjach nie ma mowy, chociaż 
były wtedy na porządku dziennym Za­
słaniało się od nieb szablonem dworki, 
sąsiedzkiej poczciwości i dobrego humo­
ru, ale także — o czem nie wolno zapo­
minać — tym mocnym sentymentem do 
ziemiaństwa jako do warstwy, która 
w niedawnej jeszcze przeszłości najhoj­
niej ze wszystkich stanów płaciła krwią 
i majątkiem za walki o wyswobodzenie 
Żymalski także ma w swej przeszłości 
jakby echa roku 1863, brzmiące w nie­
domówieniach dla cenzury cicho i bla­
do, ale zdaje mi się. że dosłyszalne. Je­
żeli dzisiaj wygląda nam niejedno w 
tym obrazku przerysowane ze stanowi­
ska społecznego, to trzeba pamiętać, że 
ówczesne sympatje i sentymenty dla 
ziemiaństwa były oparte na nięwyćzer- 
pąńym jeszcze rachunku bieżącym tam­
tych poświęceń i oti&r.

Slow v ffloiiieij Obiwatelsttei
Poznań - Śródmieście

W związku z obchodem 35-lecia i urow 
czystością poświęcenia nowego sztandaru 
w pierwsze święto Bożego Narodzenia od­
będzie się w salach Domu Królowej Ja­
dwigi przy Alejach Marcinkowskiego nr. 1

Tradycyjny Wieczór 
Kolendowy

połączony z zohn-wą taneczną.
Poczatek o godz. 20. Strój wieczorowy-.

Wstęp za zaproszeniami, które otrzy­
mać można jeszcze w ognisku Stowarzy­
szenia przy Alejach Marcinkowskiego -5, 
I( dom ogrodowy. II piętro, do wtorku., 
dnia 23 bm. włącznie od godz. 18 do 22.

zw 26981-2

Wiadomości Potoczne
KRONIKA MIEJSCOWA

— • Zamiast życzeń Noworocznych
prosimy gorąco przesyłać ofiary dla bbż- 
nich głodujących i ubogich na ręce P. O- 
„Caritas“ albo do administracji pism.

— • Wieczerza wigilijna Bratniej Po­
mocy U. P. Bralrna Pomoc urządza dla 
wszystkich studentów, spędzających świę­
ta w Poznaniu, wieczerzę wigilijną we 
środę o godz. 18 w nowym Domu Akade­
mickim. Wieczerzę zaszczyci swą obec­
nością m. in. duszpasterz Uniwersytetu, 
ks. prałat Józef Piądzyóski oraz grono 
profesorskie.

— * Bal. Tow. Pływackiego. Jak w la­
tach ubiegłych tak i w tym roku, Poznań­
skie Tow. Pływackie urządza w sobotę, d. 
3 stycznia 1931 r. swój doroczny bal re­
prezentacyjny w salach Loży. ul. Grobla 
25, który niewątpliwie i tym razem wy- 
padnie wspaniale ku ogólnemu zadowole­
niu gości i członków P. T. P. Podczas 
tańców przygrywać będzie doborowa or­
kiestra Gazowni Miejskiej pod osobistą 
batutą kapelm. p. Stcrnalskiego. Prosimy 
uprzejmie sympatyków sportu i zaproszo­
nych gości o jak najliczniejszy udział, 
gdyż czysty dochód przeznacza się na po­
trzeby dalszej rozbudowy własnej pływal­
ni. «

— * Za przemytnictwo. Latem r. b. 
przychwyciła straż graniczna na gorą­
cym uczynku przemycania do Polski wy­
robów tytoniowych Leona Trzcińskiego 4 
Fr. Zabrockiego, mieszkańców Wicia pod 
Kościerzyną. Odebrano im 4025 cygar 
wyrobu niemieckiego. Obaj odpoiwndali 
w tych dniach przed sądem okręgowym 
w Chojnicach za przemytnictwo... Rozpra­
wa sądowa zakończyła się żasądżenięim 
każdego z nich na 66500 zf grzywny, któ­
rą w razie nieściągalności zamienia się 
na więzienie przez dni 605 dla każdego.

(x)

TEATRY ŚWIETLNE
Kino „Jfpollo“ wyświetla film pod tyt- 

„Król żebraków“. Jako scenarjusz zosta­
ło użyte libretto operetki pod wspomnia­
nym tytułem. Akcja rozgrywa się w Pa­
ryżu w okresie panowania Ludwika XL 
Król, rządząc się jakimś kaprysem, pro­
ponuje poecie Franciszkowi Villon, że za­
mianuje go wielkim marszałkiem na 
przeciąg siedmiu dni. a potem każę po­
wiesić. Villon, który kocha siostrzenicę 
królewską, chce skorzystać ze sposobno­
ści zbliżenia się do niej, przyjmuje układ. 
W ostatnim dniu życia i władzy ocala ży­
cie królowi i odpiera najazd Burgundów 
na Paryż. Król obiecuje bohaterowi uła­
skawienie, o ile ktoś zgodzi się zginąć za­
miast niego. Siostrzenica króla a uko­
chana Villona chce się dla niego poświę­
cić Obawiając się jednak rewolty tłu­
mów, król ułaskawia oboje.

Film jest kolorowy, na czem niektóre 
sceny, zwłaszcza zbiorowe, dużo zyskują. 
Strona dźwiękowa przedstawia się nie 
najlepiej; dobrze wypadają arje solowe. 
W roli tytułowej ciekawą kreację stwa­
rza Dorris King Bardzo mila i ładna jest 
Jeanctte Mac Donald. ver.

Bodaj że główny udział miały zresz­
tą w tym sukcesie doskonale role: te 
ciepłe typki szlacheckie, ta „naiwna“, ta 
„stara panna z kabałą“, ta mamusia z 
córeczką na wydaniu. Gdy przed kilku 
laty grano tutaj „Wicka i Wacka“, dłu­
go nie mogłem się opędzić tej recepcie 
do nawiązywania rozmów, którą daje p. 
Wierzejska swojej haniebnie brzydkiej 
córuni, zalecając jej, aby przy przecho­
dzeniu koło kawalera upuszczała chu­
steczkę albo wachlarz, tak, aby musiał 
podnieść. To „raz chustka, raz wa­
chlarz!!“ prześladowało mnie swym ka­
pitalnym wyrazem przez parę miesięcy, 
a jestem pewien, że teraz się to zacznie 
na nowo. Klepacki — papierowy Rą- 
dost. który ma dwóch tekturowych Gu­
ciów — jest jedną z najpyszniejsżych 
ról p. Szczurkiewicza. Ta zażywna fi­
gura o ciepłym głosie i spojrzeniu > 
grzewa całą sztukę swojem daremnem 
gderaniem i bezradną dobrocią. Kocha­
ny człowiek z tego safanduły. ale jak 
też musiało wyglądać jego góspodar- 
siwoi W i t o 1 d N o s k o w s k i.
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Katastrofa autobusowa
W i I n o, 23. 12. (PAT.) Wczoraj na 

«zosie Wilno-Grodno wydarzyła się 
katastrofa autobusowa.

Auto, udające się z Grodna do Wil­
na, ześlizgnęło się do rowu i przewró­
ciło do góry kołami. Wskutek wy­
wrócenia się 5 pasażerów zostało ra­
nionych. Auto uległo rozbiciu.

ZTEATR6W
— * Z Teatr a Wielkiego. We czwartek,

25 bm. najnowsza operetka Kalmana p. t. 
„Fiolek z Montmatre. W partjach głów­
nych pp. Tylewska, Grey. Bratkiewicz, 
Raczkowski, Sendecki, Sżpingier, Miku- 
szewski, Kłichowski, Warchalewski i Za­
lewski. „Fiolek' ujrzał światło kinkie­
tów w roku bieżącym a już gra go kilka 
set scen zagranicznych. W piątek, 26 bm. 
o godz. 3 popołudniu „Orlow" z pp. Tylew- 
ską, Grey, Bratkiewiczem, Bączkowskim, 
Sendeckirn oraz z całym baletem; dyry­
guje p. Latoszewski. W piątek, 26 bm. 
wieczorem „Carmen“. W partjach głów­
nych pp. Szafrańska, Tarnawski, Maj i 
Święcicka.

Kasa zamawiań w biurze ogłoszeń 
„Par“, ul. 27 Grudnia 18 (gmach hotelu 
Wiktorja) od godz. 10—17.

— * Z Teatru Polskiego. Dziś teatr 
nieczynny. We czwartek o godz. 8 wieczo­
rem arcyzabawna komedja Zygmunta 
Przybylskiego „Wicek i Wacek“ w dosko­
naleni wykonaniu pp. Biesiadeckiego — 
Wicek, Godlewskiego — Wacek, dyr. 
Szczurkiewicza — p. Klepacki oraz pp. 
Czajkowskiego, Kwaskowskiego, Kordow- 
skiego, Brackiej, Młodziejowskiej, Nowac­
kiego, Piotrowskiego, Przystańskiego, 
Sachnowskiej, Wierzejskiej, Zarębińskiej 
i iń. W piątek o godz 3 popołudniu pięk­
na bajką dziecięca „Dziadzio Piernik i 
babcia Bakalja“. Wieczorem ucieszna ko­
medja „Wicek i Wacek“ Z. Przybylskiego. 
W sobotę arcydzieło Szekspirowskie prze­
piękny „Otello" z p. Brackim w roli ty­
tułowej.

— * Z Teatru Nowego. Dziś' teatr nie­
czynny. We czwartek o godz. 5 popołud­
niu przepiękne, tradycyjne widowisko ze 
śpiewami i tańcami L Rydla p. t. „Be- 
tlęem Polskie', zaktualizowane na czas o- 
becny. Przed oczyma widza w barwnym

korowodzie przesuną się historyczne a tak 
drogie sercu każdego Polaka postacie, a 
•więc husarz, kosynier, powstaniec z 1863 
r., legjońista, orlę lwowskie, Kazimierz 

. Wielki, Jagiełło i wiele .innych Piękne 
to widowisko powtórzone będzie w piątek 
o godz. 3 popołudniu j w niedzielę o godz. 
3 popol. W piątek wieczorem rekordowa 
komedja Carpenter® p. t. „Gdy kawaler 
zostaje papą", ciesząca się na scenie Tea­
tru Nowego ogromnem powodzeniem. — 
W sobotę o godz. 3 popol. prześliczna ba­
jeczka dla dzieci p. t. „Sierotki królew­
skie", ciesząca się niezwyklem powodze­
niem, u naszych milusińskich.

— * Z Teatru Popularnego. Na pierw- ■ 
szy dzień świąt Bożego Narodzenia, teatr 
przygotował dla naszych najmilszych 
piękną baśń fantastyczną p. t. „Śpiąca 
królewna". Śpiąca Cud-królewna wzru­
szać będzie serduszka dziecięce swą nie­
dolą, spowodowaną czarami zlej wróżki, 
rycerz zadziwi odwagą, uśmiercając stra­
szliwego smoka, a królowa, król, śmieszek, 
płaczek, skoczek, Kajtuś, dama śpiączka, 
księżniczka Katarek. żabki, elfy, kuchci­
ki i straszaki będą rozrzewniać t rozśmie­
szać młodocianą publiczność. Piękną o- 
prawę dekoracyjną dał art.-malarz p. J.

Notowania dewiz z dnia 23 grudnia i 838
(Obsługa radiotelegraficzna P A T IczneP
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Notowania w War­
szawie

Gdańsku Berlinie Nowym
•Jorku

Paryżu Pradze Zurychu Wiednia

Warszawa 7J/S 100 z! 57.65 46.85 43.33 11.22 285.— 376 37 57.7§ 79.39
Poznań 7V2 100 zł
Gdańsk 5 173.52 100 Gd «Id. 81.43 = 6M50
Berlin 6 212.34 100 B M. 212.58 =. — 20.37 23.83 6'6.50 801.80 122.70 169.—
Belgja. 21/2 123.94 100 belg. 124.64 58.56 34.75 13.97 358.— ■ — 7/.91 99 00
Bukareszt » 172.— 100 I. = 2.192 817.25 0.59 19.92 3 06 4.20
Budapeszt 51/2 155,90 100 pengo — — ’4.42 27 74 17.51 589.— 90.1? 124.19
Holandia 3 358.31 100 gid ho?. 359.38 16S89 12.05 40.23 1C26.— 207.35 28.\41
Kopenhaga 4 238.88 IGO k d. 23U.55 IL.09 18.16 26.74 —= 137.65 18 1.45
Londyn S 43.38 S fum szterl. 43.32 24.99 20.357 4.85 123.60 Í63 3Í 25.00 34.41
Nowy York 2ńż 8.91.« ! dolar 8.913 419 25 185 64 25.45 33.64 5H.u0 7o8.60
Paryż 21/2 8 72.- 109 fr franc. Si-.Oś 16,467 523.60 3.93 13z.2l 20.23 27 82
Praga 4 880.62 100 k. cs. — 12 441 í 63.63 2.96 15.27 21.02
Rzym 6ń2 172- 100 8. 21.96 92.74 5.23 133.40 176.04 26.95 37.10
Szwajcaria 21/2 172.- 100 fr szwaje. 173.23 81.42 25 CO 19.42 653.35 — 137 64
Sziokhoim 32/2 238.88 100 k szw 239.31 U2 46 18.10 • 26.83 — 133.15 19010
Wiedeń 6 12543 100 szyling. — 59.035 34.48 14.09 473.85 72.50

Kozłowski. Ilustracja muzyczna p. B Ku­
bika. Bajka powtórzona będzie w piątek, 
26 grudnia o godz. 4 i 6,15 po południu; w 
sobotę, 27 bm oraz w niedzielę, 28 bm. o 
godz. 4 popołudniu.

Bilety nabywać można w księgarni p. 
Dippla, pi. Wolności 11, teł. 17-94 a w.ka­
sie teatru na godzinę przed każdem przed­
stawieniem; w niedziele i święta od godz. 
11—13.

Dział gospodarczy
NOTOWANIA ZŁOTEGO.*

Warszawa, 23. 12. (PAT.) Londyn 
zł za 1 ft. szterl. 43,33; Nowy Jork za 100 
zł 11,22; Paryż źa 100 zł 285; Praga za 100 
zł 376.37,5—378.37,5; Wiedeń za 100 zł cze­
ki 79,39—79,67; Zurych za 100 zł 57,75; Ber­
lin za 100 zł noty większe 46,70—47,10; wy­
płaty na Warszawę, Katowice i Poznań 
46,85—47,05; Gdańsk za 100 zł 57,65—57,76; 
telegraficzne wypłaty na Warszawę 57,64 
do 57,75.

GIEŁDY PIENIĘŻNE:
Kraków. 23. 12. (PAT.) Akcje: Zie­

leniewski 25.00.

Telegramy niedoręczalne
do dnia 23. 12 19'3o r„ zalegające w Urzę­
dzie Telegraficznym, ul Pocztowa 6. i B 
pokój 123, telefon 5700.
1 Pułkownik Mazurkiewicz, Poznań.
2. Gotowka, Kosińskiego 8.
3. Rolnik, Poznań.
i. Dąbrowski, Golęcin 8.
5. Bauer u Zakrzewskiej, Poznań.

Lwów. 23 12. (PAT) Akcje: Gazy 
Wschodnie 16,50—17,00; Chybie 2350.

GIEŁDY TOWAROWE:
Warszawa, 23. 12. (PAT.) Zboże: —< 

Otręby pszenne grube 15.50—16.50 Reszta 
notowań bez zmiany. Obroty zwiększone, 
usposobienie spokojne.

(z) Regulowanie podatków zbożem. Rząd
bułgarski postanowił skupować zboże u 
chłopów, plącąc im ceny wyższe od tych, 
jakie mogą osiągnąć przy bezpośrednim 
wywozie. Zaplata za kupione zboże usku­
teczniona będzie nie gotówką, lecz bonami, 
które przyjmowane będą w kasach skar’ 
bowych na poczet podatków.

Szan. Odbiorców zawiadamiamy uprzejmie, że

linia i skład! naszej bmtowni żarnikami
dziś 24 b. m. o godz. 12 w poł.

Przeciw chudości

azemia
am 3Toa.i Centrala Poznań Maształaraba 7a — teł. 54-49

używać należy naszego wypróbowanego od lat proszku od­
żywczego „PLEŃ U S AN". W krótkim czasie znacznyj 
przyrost wagi, kwitnący wygląd i pełne kształty ciała. 
Wzmacnia również krew i nerwy. Pblecany przez lekarzy 
i profesorów. 1 pudełko g.— zł, 3 pńdełkit 15— żl. Przy 
zapłacie zgóry wysyłka franco. Pw 7900-52,6

Dr. GEBHARD & Sp. — GDAŃSK, Oddz. 153a.

Gramofon
szafkowy tanio sprzedam. S’o 
waćkiego 48. ÍI. prawo, jw 5263

Pianino _
okatyjHte ''Sprzedam. Bńfcowski | 
Dąbrowskiego 25. ssdp 56 363,

Zgubiłem
książeczkę wojskową. Bogdan 
Paryżek, Kre'a 23 zdpw 30181

i22mSWftOZMAITE jÜ¡

PIENIĄDZ

Poleca Piwo
Butelkowe jasne,

Giemne-Monaęhijskie,
Bernardyńskie Słodowe

Sekretarz BIOClI? I toll
stolarskie

J. V
Hurtowy Skład w Poznaniu, 

Marszałka Focha nr. 31. Telefon 72-92.
Piwo oraz lód dostarcza bezpośrednio dorestau- 
racyj. sklepów kolonialnych i spożywczych.

Pp 8S09-SH.I29

adw.-nob
biegły w sprawi eh ad w.-not — 
trzeźwy — z 15-letnią praktyka 
poszukuie posady od 1. 2.1H31 
lub wcześniej.- Ofeity Kurjei

do 2438
Gospodarstwo

56 morgowe Środa hipotek.’ 8 466 
sprzedani za 5 066. Starowicz, 
Sieradz-Podizecze. zdw 50 287

w grubościach; 80, 65, 55, 52, 
42, 35, 30 i 26, czyste i suche.

również szalówkę
18 i 23 m/m. ma na sprzedaż

Franciszek Polaszek
Tartak Parowy Gostyń.

zp 26989

50—60.080 zl
pożyczki poszukuje na i. hipote­
kę posiadłość1 wartości 300 606 zl 
w wiekszem m.eście powiatowem 
wprost od posiadacza Zgłoszenia 
do Kurjeia Poznań.-kiego pod

dw 2427
gr^KOJE UMEBŁ.

Ładny biurowy
3 pokojowy osobne wejście zaraz 
do wynajęcia, św. Marcin 66 i. 
prawo. Pw 7765 52.26

Księgowość, dozór
158 zl rocznie. Biuro Buchalterii. 
Poznań. Polna 18. Pp 5219

Wypożyczam gramofony 
z płytami na święta

Si Jarosz, ul. 27 Grudnia 3. św. 
Marcin 11 I. piętro sdc 50 466

SZUKA PRACYa
Ogłopgenis <2o S© słów día onezo® 
kujących ooeady ej nibrvr'S 
>bliczamy do iedńńj ‘'iraenej ceni® 

dmbnyrfe

Duży
pokój. kuchnie 'willa Swarzędz) 
wydzierażwię. Kurjer dm 2428

Elektromonter
bezrobotny potrzebny do instala­
cji motoru. - Zg’oszen'a skład 
drzewa, ul. Gąsi^rowskicfc 8.

jarl rai n t n 041 styczeń 1931 g® oba wydania .asem wiączni® tygodniowego ¡te- {¿Cupiała datku ¡lustr. ..Jlustrarja Poznańska" i „Nowiny Sportow®" w 8’®- 
«m«—, .n - «i—.. .»>„, ™ r znaniu w eksped. zl 4 00. w agencjach w mieści« zl 450 i odnoszeniem
dó domu w Poznaniu ał 4 70 s odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem miesięcznie zt 5 01 - 
kwartalnie zl 15.63. pod opaską w Polsce zl 19 00. pod opaską w innych krajach zi S8 60.
W razie wypadków spowodowanych silą wyższa przeszkód w zakładzie strajków 5 4. p. 
wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenit pisma. « abonenci ni® maj® prawa domagania 
iie niedostarczonych numerów lub odszkodowania.
W wydaniach wielkoświątecznyeh i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną 

Telefony do Redakcji i Administracji: 4461, !476, 3307, 3524, 4072. 2305. w

f1 ("rl nC7P mg na stroni® 6 tamo tej, 86 gir m stronie 4 lamowej przy końcu tekstu ii;az,L.iii(i redakcyjnego 75 gr na surom® ezwar»ej 120 gr to® stron ® drugiej
1 ,.......... ... 150 nr przed wiadomościami potoczneini 240 itr od { lamowego mTm.
Ogłoszenia skompl kowone oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nad wyżki. Ogłoszenia do wyda­
nia porauneg» przyjmujemy do godz 13 30 w nagłych wypadkach do godz 22 u stróża do 
wydania wieczornego dt godz 10 w dni przedświąt. do godz. O rzedpobidn Drobne ogltwze- 
ais słowo napisowe ftlua'e) 80 ar każde dsńze słowo 20 gr. Za różnice miedzy zestawem 
a wysokością ogłoszeń.« powstałe wskutek matrycowania wydawnictwo nie odpowiada 

część numeru z reklamami i ogłoszeniami, material poświęcony danej, uroczystości 
niedziele, święla i nocą tylko 1476 i 3524. — P. K O Poznań nr 20» 149.

Dla wygody czytelników naszych zamieszczamy poniżej kwity abonamentowe; tych wszystkich, którym chodzenie na pocztę sprawia trud« 
ności, prosimy jeden kwit, odpowiednio wypełniony odesłać na najbliższy urząd pocztowy, a listowy zgłosi się po przedpłatę przy najbliższej spo 
sobności. Zamówienie prosimy uskutecznić przed 25 b. m., gdyż tylko wówczas poręcza poczta dostawę wszystkich egzemplarzy bez przerwy. Drugi 
kwit prosimy wręczyć sąsiadowi z zachęceniem do zaabonowania „Kuriera Poznańskiego“.

Kwit miesięczny na zamówienie gazety Kwit kwartalny na zamówienie gazety
Niżej podpisany zamawia:

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena oprocent..

1 mampui Kazem

Kur jer Poznański
(Wychodzi dwa razy dzien­
nie — razem 2u stron. Cu 
tydzieą bezpłatny dodatek
„Unstracia PosnaAska 
t Nowiny Sportowe“)

Poznań
miesiąc

sljtó 1911
4,00 1,01

/
5,oi

■ -- r
Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego, 

Pokwitowanie urzędu pocztowego.
Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

---------------- ......... ,. . - data, ....,

Niżej podpisany zamawia:

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent.

1 mani nul. Razem

Kur jer Poznański
Wychodzi dwa razy dzien­
nie — razeiń 20 stron, co 
tydzień bezpłatny dodatek
„Ilustracja Poznańska
1 Nowiny Sportowe“)

Poznań
I kwartał 1931 z.

miesiąc®:

iMIstj.u 12,ot 3,03 15,03

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającej. 
Pokwitowanie urzędu pocztowego.

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.
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